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CZYTAJ 
NAS: 
• CO TYDZIEŃ 
W GAZECIE
• CODZIENNIE 
W INTERNECIE

Nietrzeźwy przewoził ciężarówką ponad 300 
butli z gazem. Na szczęście policjanci mławskiej 
drogówki uniemożliwili mu dalszą jazdę. Zatrzy-
many przez nich kierowca stracił prawo jazdy 
w czterech kategoriach. Grozi mu wysoka grzywna 
i 2 lata więzienia.

DROGÓWKA ||  S. 4

NAJECHAŁ MOTOCYKLEM 
NA TYŁ SKODY

W piątek 22 kwietnia przed południem 21-letni 
kierowca kawasaki najechał na tył skody, której kie-
rowca zatrzymał się przed światłami. Motocyklista 
został lekko ranny. Nie miał uprawnień do kiero-
wania motocyklem. Sprawa ma być skierowana 
z wnioskiem o ukaranie do sądu.

NA SYGNALE ||  S. 5

JECHAŁ „NA GAZIE” 
Z GAZEM

INWESTYCJE  ||  S. 2

BĘDĄ DODATKOWE 
DWA KILOMETRY DROGI

Powiat mławski podpisał 31 marca 2022 roku 
umowę z fi rmą STRABAG na wykonanie dodat-
kowych dwóch kilometrów drogi na trasie Wiś-
niewo-Wola Szydłowska. Koszt zadania to ponad 
5,2 mln zł.

– Janusz jest zwykłym, a jednocześnie niezwykłym człowiekiem. To dlatego ten honorowy tytuł, 
nasza tutaj obecność i społeczne uznanie – mówił o laureacie tytułu Mławianin Roku 2021 Januszu 
Dębskim Burmistrz Miasta Mława Sławomir Kowalewski. (Od lewej: Sławomir Kowalewski, Janusz 
Dębski, Lech Prejs, Szymon Zejer). s. 3

JANUSZ DĘBSKI 
- ZWYKŁY NIEZWYKŁY 
CZŁOWIEK
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2 PIENIĄDZE

 WYDAWCA 
GRUPA WM Sp. z o.o., 
ul. Tracka 5
10-364 Olsztyn

PREZES 
Maciej Matera
zarzad@gazetaolsztynska.pl

Drukarnia Prasowa 
GRUPY WM Sp. z o.o. 
Olsztyn, ul. Tracka 7, 
tel. (89) 539 74 21

12 000

„Nowy Kurier 
Mławski”

P
rojekt „Cyfrowa Gmi-
na”, to konkurs gran-
towy dedykowany 
wszystkim jednost-
kom samorządu tery-

torialnego na poziomie gmin, 
realizowany w  ramach Pro-
gramu Operacyjnego Polska 
Cyfrowa na lata 2014-2020, 
Osi priorytetowej V Rozwój 
cyfrowy JST oraz wzmocnie-
nie cyfrowej odporności na 
zagrożenia REACT-EU, Dzia-
łanie 5.1 Rozwój cyfrowy JST 
oraz wzmocnienie cyfrowej 
odporności na zagrożenia. 

Projekt ma na celu wsparcie 
rozwoju cyfrowego instytucji 
samorządowych oraz zwięk-
szenie cyberbezpieczeństwa.

Ubiegając się o grant, Miasto 
Mława pozyskało maksymalne 
wsparcie fi nansowe, które dla 
każdej z gmin w Polsce było ob-
liczane w oparciu o dwa kryteria 
– liczbę mieszkańców oraz war-
tość współczynnika G, który 
zależy od wysokości dochodów 
podatkowych danej jednostki 
samorządu terytorialnego.

Przedsięwzięcie jest w 100% 
dofi nansowane, a środki po-

chodzą z Europejskiego Fun-
duszu Rozwoju Regionalnego 
w ramach Programu Opera-
cyjnego Polska Cyfrowa na 
lata 2014-2020.

Głównym celem realizacji 
programu jest rozwój cyfrowy 
Urzędu Miasta Mława. Mia-
sto przeznaczy środki głównie 
na unowocześnienie podsta-
wowej bazy sprzętowej, w tym 
sprzętu serwerowego oraz za-
kup specjalistycznego opro-
gramowania i licencji, a także 
edukację cyfrową w zakresie 
cyberbezpieczeństwa. LG/WI

PRAWIE STO TYSIĘCY ZŁ NA CYFRYZACJĘ
W ramach konkursu dotyczącego realizacji  projektu pn. „Cyfrowa Gmina” do Miasta Mława trafi  wsparcie fi nansowe 
w wysokości 99.981,33 złotych z przeznaczeniem na zadania związane z cyfryzacją Urzędu Miasta Mława.

e-mail: redakcja@kuriermlawski.pl 

www.kuriermlawski.pl

 REKLAMA 

BĘDĄ DODATKOWE 
DWA KILOMETRY DROGI

P
owiat mławski podpi-
sał 31 marca 2022 roku 
umowę z  fi rmą STRA-

BAG na wykonanie dodat-
kowych dwóch kilometrów 
drogi na trasie Wiśniewo-
-Wola Szydłowska.

Inwestycję pod nazwą „Roz-
budowa drogi powiatowej 
nr 2326W Wiśniewo-Wola 
Szydłowska na odcinku od 
2+945,00 do km 4+441,00 
w  miejscowości Wyszyny 
Kościelne” powiat mławski 
odebrał jeszcze 22 grudnia 
2021 roku. Koszt zadania to 
ponad 5,2 mln zł. 

Mamy dobrą wiadomość 
31 marca 2022 roku powiat 
podpisał umowę z  firmą 

STRABAG na wykonanie 
dodatkowych dwóch kilome-
trów drogi.

„Ta dodatkowa inwestycja 
była możliwa dzięki oszczęd-
ności powstałych ze wspo-
mnianego wyżej wcześniej 
realizowanego odcinka” 
— czytamy na stronie inter-
netowej starostwa powiato-
wego. Urzędnicy dodają, że 
wykonanie wspomnianych 
dodatkowych dwóch kilo-
metrów „podzielone zostało 
na dwie części tj. przedłużo-
ny zostanie odcinek początko-
wy o 1388 metrów i końcowy 
o 665 metrów. W ramach prac 
wykonane zostanie też po-
szerzenie drogi do 6 m oraz 

pobocza i odnowione zostaną 
rowy odwadniające”.

Przypomnijmy. Pienią-
dze na inwestycję pochodzą 
z  dotacji Samorządu Woje-
wództwa Mazowieckiego. 
W  przypadku tego zadania 
w  kwocie 842. 171 złotych, 
Gmina Stupsk dołożyła 238 
956,13 zł, a powiat mławski 
w ramach środków własnych 
przeznaczył 597 390, 33 zło-
tych.

Firma STRABAG wykona 
zadanie za 1 678 260,36 zł.

Informacja starostwa powiatowego

PRZEDSIĘWZIĘCIE 
JEST W 100% 
DOFINANSOWANE.

Miasto przeznaczy środki głównie na unowocześnienie 
podstawowej bazy sprzętowej
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WIADOMOŚCI

ZWYKŁY NIEZWYKŁY CZŁOWIEK
– Janusz jest zwykłym, a jednocześnie niezwykłym człowiekiem. To dlatego ten honorowy tytuł, nasza tutaj obecność i społeczne 
uznanie – mówił o laureacie tytułu Mławianin Roku 2021 Januszu Dębskim Burmistrz Miasta Mława Sławomir Kowalewski.

A
kt nadania tego ho-
norowego wyróżnie-
nia i  statuetka św. 
Wojciecha zostały 
wręczone laureatowi 

podczas uroczystości w Miej-
skim Domu Kultury w Mławie 
w sobotę 23 kwietnia 2022 r. 
– w dniu wspomnienia patro-
na miasta św. Wojciecha.

Genezę tytułu Mławianin 
Roku i  sylwetkę jego pomy-
słodawcy prof. Ryszarda 
Juszkiewicza przybliżył zgro-
madzonym w kinie Miejskie-
go Domu Kultury w Mławie 
Prezes Towarzystwa Przyja-
ciół Ziemi Mławskiej Henryk 
Antczak, natomiast fragmenty 
protokołu kapituły przyznają-
cej to honorowe wyróżnienie 
odczytał jej przewodniczący 
Stanisław Matyjasik. 

Jak uczestnicy uroczystości 
mogli się dowiedzieć, kan-
dydatów do tytułu Mławian 
Roku 2021 zgłosiły cztery 
podmioty: Samodzielny Pub-
liczny Zakład Opieki Zdrowot-
nej w Mławie, Stowarzyszenie 
Mława Miasto Zabytkowe, 
Stowarzyszenie Pontyfi kat Pa-
pieża Jana Pawła II oraz Klub 
Seniora Pogodny Uśmiech. 

– Wszystkie wnioski speł-
niały wymogi formalne, 
a zgłoszone osoby swoją dzia-
łalnością przyczyniają się do 
rozwoju życia kulturalnego 
i społecznego Mławy i są oso-
bami rozpoznawalnymi w śro-
dowisku lokalnym – podkre-
ślił Stanisław Matyjasik.

Członkowie kapituły w gło-
sowaniu tajnym wybrali 

kandydata Klubu Seniora 
Pogodny Uśmiech Janusza 
Dębskiego. 

– Pan Janusz Dębski jest 
animatorem i  twórcą życia 
kulturalnego w Mławie. Jest 
propagatorem sportu wśród 
młodzieży i dorosłych miesz-
kańców Mławy, od wielu lat 
zajmuje się fotografi ą, a jego 
wystawy dokumentalne i przy-
rodnicze były prezentowane 
w Mławie i  innych miastach 
naszego regionu. Jest założy-
cielem Galerii 13 i Mławskiego 
Klubu Fotografi cznego. Pan 
Janusz Dębski całe swoje ży-
cie związał z Mławą. Wszyst-
kie te argumenty spowodo-
wały, że pan Janusz Dębski 
został wybrany Mławianinem 
Roku 2021 –  poinformował 
przewodniczący kapituły, 
składając laureatowi gratula-
cje i życząc dalszych sukcesów.

Laudację na cześć Mławia-
nina Roku 2021 wygłosił Pre-
zes Klubu Seniora „Pogodny 
Uśmiech” Henryk Kacprzak. 
W swoim wystąpieniu mówił 
m.in. o znaczących osiągnię-
ciach sportowych laureata 
i jego zaangażowaniu w szko-
lenia sportowe dla młodzieży 
i  dorosłych oraz działalność 
promującą turystykę lokal-
ną. Podkreślał jego zaanga-
żowanie w życie kulturalno-
-artystyczne Mławy i regionu 
m.in. jako opiekuna Galerii 
13, założyciela Mławskiego 
Klubu Fotografi cznego i orga-
nizatora licznych wystaw foto-
grafi cznych i kolekcjonerskich. 
Jak też zaznaczał, przy swo-

ich licznych zasługach Janusz 
Dębski jest przede wszystkim 
skromnym i serdecznym czło-
wiekiem.

Akt nadania tytułu Mła-
wianin Roku 2021 przekazali 
Januszowi Dębskiemu przed-
stawiciele Towarzystwa Przy-
jaciół Ziemi Mławskiej z pre-
zesem Henrykiem Antczakiem 
na czele, natomiast statuetkę 
św. Wojciecha wręczyli laure-
atowi Burmistrz Miasta Mła-
wa Sławomir Kowalewski, 
jego zastępca Szymon Zejer 
i Przewodniczący Rady Miasta 
Mława Lech Prejs. 

– Gratuluję ci bardzo ser-
decznie tego tytułu, ale prze-
de wszystkim podziwiam 
cię w tym, co robiłeś i robisz. 
Obok sportu masz też wiele 
innych pasji: to Galeria 13, 
to fotografi a, poezja, kolek-
cjonerstwo. W  tobie, bardzo 
skromnym człowieku, znanym 
powszechnie, jest ogromna 
wrażliwość. Jestem pełen po-
dziwu dla ciebie, podobnie jak 
kapituła i wszystkie osoby tu-
taj zgromadzone. Janusz jest 
zwykłym, a jednocześnie nie-
zwykłym człowiekiem. To dla-
tego ten honorowy tytuł, nasza 
tutaj obecność i społeczne uz-
nanie. Gratuluję ci serdecznie 
i życzę zdrowia, wszelkiej po-
myślności, dalszego rozwoju 
osobistego i  tych pasji, które 
masz – zwracał się do laureata 
Sławomir Kowalewski.

– Jestem zaszczycony i ura-
dowany dzisiejszym wyróżnie-
niem. Dla mnie, regionalisty, 
propagatora lokalnego środo-

wiska kulturowego, przeko-
nanego orędownika małych 
ojczyzn, tytuł Mławianina 
Roku jest swoistym grand 
prix. Dziękuję koleżankom 
i  kolegom z  klubu Pogodny 
Uśmiech oraz Towarzystwa 
Sportowego Relaks za nomi-
nację, zaś szanownym człon-
kom kapituły za dostrzeżenie 
i docenienie moich skromnych 
dokonań. Słowa szczególnej 
wdzięczności kieruję pod 
adresem osób, które służyły mi 
inspiracją, wsparciem, liczne-
mu gronu współpracowników 
i parterów w różnych przedsię-
wzięciach, artystom, twórcom, 
społecznikom, na których mo-
głem zawsze liczyć, a ta grupa 
jest naprawdę liczna – mówił 
w swoim wystąpieniu Mławia-
nin Roku 2021 Janusz Dębski.

Uroczystość zwieńczył krót-
ki program słowno-muzycz-
ny, w którym własne utwory 
i  covery znanych piosenek 
wykonali Jacek Mianowski 
i Piotr Słowikowski, natomiast 
wiersz napisany specjalnie dla 
laureata wyrecytowała Helena 
Grącka. Następnie do Mławia-
nina Roku 2021 ustawiła się 
spora kolejka osób pragnących 
osobiście złożyć mu gratulacje 
i życzenia.

Sobotnią uroczystość w Miej-
skim Domu Kultury w Mławie 
poprowadził Mateusz Przyby-
szewski z Towarzystwa Przy-
jaciół Ziemi Mławskiej, nato-
miast swoim patronatem objął 
ją Burmistrz Miasta Mława 
Sławomir Kowalewski.

Krzysztof Napierski / KSM

 REKLAMA 

Od lewej: Sławomir Kowalewski, Janusz Dębski, Lech Prejs, Szymon Zejer Od lewej: Henryk Antczak, Janusz Dębski, Janusz Grochowski, Leszek Arent
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W Rolniczym ABC m.in.:

p  PORADY  

SPECJALISTÓW  
od produkcji roślinnej i zwierzęcej

p  SYLWETKI  

OSÓB które życie  
związały z wsią 

WIADOMOŚCI

NAJECHAŁ MOTOCYKLEM NA TYŁ SKODY
Wiosną, kiedy pogoda się poprawia na ulicach zauważamy więcej motocykli. W piątek 22 kwietnia przed południem 21-letni 
kierowca kawasaki najechał na tył skody, której kierowca zatrzymał się przed światłami. Motocyklista został lekko ranny.

22 
kwietnia o godz. 
10.00 doszło 
do zdarzenia 
d r o g o w e g o 
na Al. Piłsud-

skiego w  Mławie z  udziałem 
motocyklisty oraz samochodu 
osobowego. 

— Jak wynika z ustaleń pra-
cujących na miejscu policjan-
tów, 21- letni kierowca kawa-
saki nie zachował bezpiecznej 
odległości i najechał na tył sko-
dy, której kierowca zatrzymał 
się przed światłami —  infor-

muje asp.szt. Anna Pawłow-
ska, ofi cer prasowy Komendy 
Powiatowej w Mławie. — Lek-
ko rannemu motocykliście 
udzielono pomocy medycznej.  

21-latek nie miał uprawnień 
do kierowania motocyklem. 
Sprawa ma być skierowana 
z  wnioskiem o  ukaranie do 
sądu. 

Policjanci apelują o  wyob-
raźnię i  rozsądek na drodze 
- dotyczy to zarówno kie-
rujących samochodami jak 
i motocyklistów. Informacja KPP

 REKLAMA 
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 REKLAMA 

JECHAŁ „NA GAZIE” Z GAZEM

W
e wtorek 19 kwietnia 
rano patrol Woje-
wódzkiego Inspekto-

ratu Transportu Drogowego 
w  Radomiu oraz mławskiej 
drogówki zatrzymał nie-
trzeźwego kierowcę dafa, 
który przewoził ponad 300 
butli z gazem. Jak się okazało, 
50-letni mieszkaniec powiatu 
płockiego miał w organizmie 
0,80 promila alkoholu. 

W rozmowie z policjantami 
przyznał, że pił w  Lany Po-
niedziałek. Zatrzymanemu 
grozi kara do 2 lat pozbawie-
nia wolności.

Do zdarzenia doszło na 
starym odcinku krajowej sió-
demki w Uniszkach Cegielni. 
Podczas działań prowadzo-
nych przez funkcjonariuszy 
WITD wspieranych przez 
mławski ruch drogowy funk-
cjonariusze zauważyli pojazd 
przewożący kilkaset butli ga-
zowych. 

Podczas kontroli okazało 
się, że 50-letni kierowca jest 

pod wpływem alkoholu. Jak 
sam przyznał w  rozmowie 
z  policjantami, pił wczoraj 
alkohol. W organizmie miał 
0,80 promila alkoholu.

Zatrzymany kierowca stra-
cił prawo jazdy w  czterech 
kategoriach. Za kierowanie 
pojazdem w stanie nietrzeź-
wości zatrzymanemu grozi 
wysoka grzywna oraz kara 
do 2 lat pozbawienia wolno-
ści. Postępowanie prowadzi 
mławska komenda Policji.

Informacja KPP

PŁYTA PRZYGNIOTŁA 41-LATKA

NA SYGNALE\\\ 41-letni 
mieszkaniec powiatu ciecha-
nowskiego został przygnieciony 
płytą automatu produkcyjnego 
w jednym z zakładów na terenie 
Mławy. Do wypadku doszło 
w czwartek 21 kwietnia.
Jak wspomnieliśmy 21 kwietnia 
rano na terenie zakładu pro-
dukcyjnego w Mławie doszło do 
wypadku przy pracy. 
— Ze wstępnych ustaleń 
wynika, 41-letni mieszkaniec 
powiatu ciechanowskiego, 

wykonujący prace mechanika, 
w trakcie przeglądu jednego 
z automatów produkcyjnych, 
został przygnieciony płytą tego 
urządzenia — poinformowała 
asp. szt. Anna Pawłowska, 
ofi cer prasowy Komendy Powia-
towej w Mławie. — Z obrażenia-
mi ciała został przewieziony do 
szpitala. 
Pracownik był trzeźwy. 
Mławska Policja ustala wszel-
kie okoliczności i przyczyny 
wypadku. 

KIEROWCA MIAŁ 
W ORGANIZMIE 
0,80 PROMILA 
ALKOHOLU.
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SPICHLERZ OBYWATELSKI W MŁAWIE
Dominik Staszewski w publikacji o Mławie napisał, że spichlerz w Mławie powstał w 1860 roku jako „echo prac świetnej pamięci 
Towarzystwa Rolniczego”, które w Królestwie Polskim odegrało znaczącą rolę w kształtowaniu świadomości społecznej i gospodarczej.

C
o w  rzeczywistości 
znaczyły te słowa, 
dotyczące Towa-
rzystwa Rolnicze-
go? Otóż była to 

pierwsza organizacja poza-
rządowa w Królestwie Pol-
skim, skupiająca ziemian, 
utworzona na podstawie 
ukazu cesarza Aleksandra 
II z 24 listopada 1857 roku. 
Jej celem było propagowa-
nie nowoczesnych metod 
gospodarowania i  podno-
szenia wydajności produkcji 
rolnej. Postulowano m.in. 
oświatę wśród chłopów, 
opowiadano się za odcho-
dzeniem od pańszczyzny. 
Prezesem Towarzystwa Rol-
niczego był hrabia Andrzej 
Zamoyski. Organizacja zo-
stała rozwiązana 6 kwietnia 
1861 roku. 

BUDOWANY WSPÓLNYM 
KOSZTEM

Realizując postulowane 
przez Towarzystwo Rolnicze 
zamierzenia dotyczące go-
spodarki rolnej, grupa właś-
cicieli ziemskich z powiatu 
mławskiego i przasnyskiego 
w 1860 roku podjęła decyzję 
o  wybudowaniu w  Mławie, 
jak podkreślono, wspólnym 
kosztem, spichlerza. 

Można zadać pytanie, dla-
czego spichlerz zamierzano 
wybudować w Mławie, a nie 
dajmy na to, w Przasnyszu? 

Odpowiedź jest prosta. 
W  1861 roku zawiązała się 
spółka akcyjna do budowy 
kolei żelaznej, łączącej War-
szawę z Gdańskiem. Spółkę 
zawiązali zamożni przedsię-
biorcy z Królestwa Polskiego 
i Prus Zachodnich. Ze strony 

polskiej głównymi akcjona-
riuszami byli: znany bankier 
Leopold Kronenberg i  jego 
synowie. Można się dziwić, 
że grupa ziemian postano-
wiła zbudować spichlerz 
w Mławie w 1860 roku licząc 
na to, że przez Mławę prze-
biegać będzie linia kolejowa, 
chociaż spółka kolejowa po-
wstała dopiero roku później. 
Otóż takie przedsięwzięcie 
jak budowa stosunkowo 
długiej linii kolejowej nie 
powstaje z  dnia na dzień. 
Znacznie wcześniej było 
o  tym wiadomo i  z  tego 
prawdopodobnie zamierzali 
skorzystać ziemianie z pół-
nocnego Mazowsza.

3 sierpnia 1860 roku został 
położony kamień węgielny 
pod budowę spichlerza, któ-
ry został oddany do użytku 
rok później. Określony zo-
stał jako spichlerz „bazowy”, 
nazwany „obywatelskim”. 

NORMOWANIE 
HANDLU ZBOŻEM

Wzmiankowany wcześniej 
Dominik Staszewski napisał, 
że powstał spichlerz w któ-
rym „okoliczni ziemianie 
składali zboże dla przetrzy-
mania niskich cen i w ogóle 
unormowania handlu zbo-
żem”. 

Był to budynek, w którym 
mogło się pomieścić 20.000 
korców zboża, czyli około 
10.000 litrów ziarna.  Miały 
w nim powstać również  skle-
py z różnymi towarami, oko-

wity nie wyłączając, której 
w  okolicy produkowano 
pod dostatkiem.

Warto wiedzieć, że przed-
sięwzięcie było zakrojone na 
dużą skalę, także  pod wzglę-
dem fi nansowym. Planowany 
koszt budowy miał zamknąć 
się sumą 50 000 rubli. Suma 
jak na owe czasy olbrzymia. 
Ostateczny koszt budowy wy-
niósł 70 000 rubli Budynek 
w kształcie prostokąta miał 
80 łokci długości i 30 łako-
ci szerokości, czyli około 45 
metrów długości i 17 metrów 
szerokości. Łokieć to  długość 
miedzy 57 – 65 centymetrem. 

SPÓŁKA AKCYJNA 
Spichlerz wybudowała 

spółka akcyjna, wchodząca 
w skład Domu Zleceń Rolni-
ków Płockich, której komitet 
budowy wypuścił w  obieg 
500 akcji stuzłotowych, któ-
re szybko zostały sprzedane. 
Po oddaniu do użytku 15 paź-
dziernika 1862 roku spichlerz 
przeszedł pod nadzór Zarządu 
Domu Zleceń Rolników Pło-
ckich. 

Czym była i  jaką rolę speł-
niała ta instytucja? 

Jak to ładnie określone zo-
stało w Roczniku Gospodar-
stwa Krajowego z 1860 roku 
wydawanym przez Towarzy-
stwo Rolnicze: „Domy Zleceń 
Rolników są to Spółki obywa-
telskie po różnych stronach 
Kraju utworzone, zwyczajnie 
z własnych miejscowych za-
sobów, w  celu wzajemnego 

 REKLAMA 

Plac handlowy przed spichlerzem 
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wspierania się Rolników. 
Forma tych spółek Koman-
dytowa, ma wielką korzyść, 
gdy siła zbiorowa wszyst-
kich Spólników razem daje 
korzyść tę, potęgę moralną 
i  materialną, jakiej żaden 
ze Spólników posiadać nie 
może”. 

Czyli Dom Zleceń Rolników 
Płockich przyjmował udzia-
ły gotówkowe i  kredytował 
budowę spichlerza, ale też 
przejmował zarządzanie 
spichlerzem jak również 
produktami w  nim składo-
wanymi. 

W  cytowanym roczniku 
czytamy, że spółki: „szukać 
będą musiały przez gorliwe 
zabiegi, jak najkorzystniej-
szych targów dla sprzedaży 
powierzonych im płodów”. 

Był więc Dom Zleceń Rolni-
ków Płockich swego rodzaju 
bankiem i  równocześnie za-
rządcą produktów składo-
wanych w zbudowanym spi-
chlerzu. 

Po uruchomieniu spichlerza 
zarząd utworzył w  Mławie 
agencję, „jak napisała „Gazeta 
Polska” dla dogodności Oby-
wateli powiatu Mławskiego, 
z dniem 15 października r. b. 
otworzył agencję w  mieście 
Mławie, której zarząd powie-
rza P. Janowi Markowskiemu 
umocowanemu do spełniania 
wszelkich komisów instrukcją 
naszego Domu objętych”.

PIĘĆ WEJŚĆ DO BUDYNKU
Spichlerz został zbudo-

wany na dwóch działkach, 
których właścicielami byli: 

Józef Kosiński właściciel 
Kęczewa, Szymon Rudowski 
właściciel Rumoki, August 
Reinhard z Szydłówka i Lu-
dwik Duczymiński właściciel 
Dzierzgowa. 

Budynek był murowany, 
trzypiętrowy z dachem pokry-
tym deskami na których po-
łożono tekturę smołową, czyli 
papę. Pod całą powierzchnią 
znajdowały się piwnice. Zbu-
dowany na planie prostokąta 
z  charakterystycznymi rzę-
dami niewielkich okien na 
każdym piętrze. Wejścia do 
budynku znajdowały się od 
strony wschodniej.  Budynek 
posiadał pięć wejść, dwoma 
można było wejść z poziomu 
terenu, poprzez ganki po-
kryte dwuspadowymi dasz-
kami, do trzech pozostałych 

wchodzono poprzez rampy. 
Od strony południowej spi-
chlerz posiadał na każdym 
piętrze otwory drzwiowe  oraz 
stosowne przyrządy do wcią-
gania i zsypywania zboża. 

 Usytuowany niedaleko 
miejskiego rynku, był pobu-
dowany na dwóch placach 
przy ulicy Stodolnej  czyli 
obecnej ulicy Bagno i jednym 
placu przy ulicy Dybowej, 
czyli obecnej Długiej. 

JEDEN Z NAJWIĘKSZYCH 
BUDYNKÓW W MIEŚCIE

Należał niewątpliwie do 
największych budynków 
w  mieście. Tu warto dodać, 
że w  klasyfikacji spichle-
rzy „bazowych” mieścił się 
w czołówce krajowej tak pod 
względem pojemności jak 

i wielkości. Przed spichlerzem 
znajdował się niewielki plac 
manewrowy dla przywożą-
cych towary wozów konnych.

Wzniesiony został jako spi-
chlerz „bazowy”, czyli maga-
zyn w którym przechowywa-
no towary masowe, przede 
wszystkim zboże. 

Jak obliczył Ryszard Ma-
łowiecki (w  studium histo-
ryczno–architektonicznym) 
mławski spichlerz mógł 
pomieścić około 10 tysięcy 
kwintali zboża, czy zbiory 
z około 1000 -1500 hektarów. 
Wartość przechowywanego 
zboża mogła sięgać sumy 100 
tysięcy rubli.

Bez wątpienia zbudowa-
nie tak wielkiego spichlerza 
świadczyło o dobrej kondy-
cji okolicznych majątków 

ziemskich oraz o  wzroście 
wymiany handlowej,  w której 
Mława zajmowała poczesne 
miejsce, choćby ze względu 
na przygraniczne położenie 
i działalność komory celnej.

Pod względem architek-
tonicznym miał surową 
i monumentalną formę. Za-
chowana została w nim spój-
ność form z funkcją, zgodnie 
z koncepcją J.N. L. Duranda. 

Trudno wskazać projek-
tanta spichlerza, ale jak 
podkreślił Ryszard Mało-
wiecki „autor projektu był 
niepośledniej miary twórcą 
sprawnie posługującym się 
zasadami określonymi przez 
Duranda”. c.d.n.

Dr Leszek Arent,

wiceprezes Towarzystwa Przyjaciół 

Ziemi Mławskiej 
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S
am zbudował rower, 
wozi na nim cały swój 
dobytek: cztery sa-
kwy, namiot, śpiwór 
i  skarbonkę. Co do 

niej ktoś włoży, to jest na je-
dzenie. Nie ma domu, rachun-
ków, zobowiązań. Jedzie tam, 
gdzie chce, śpi gdzie chce, 
lubi kawę i  rozmowy z  ludź-
mi. Rzadko nosi skarpetkę, 
raczej nie choruje, może poza 
rakiem, który zabrał mu nogę. 
Ale bez jednej nogi wciąż moż-
na jeździć na rowerze, odpo-
wiedni sam sobie zbudował. 
Historia życia Roberta mogła-
by być gotowym scenariuszem 
na fi lm lub książkę. Mogłaby 
być także swoistym świade-
ctwem, gdzie dobro pokonuje 
zło. Bo Robert w życiu zrobił 
wiele złego, ale zawsze wie-
dział, że jest w nim dobro. Po-
trzeba było wielu życiowych 
zakrętów, nawet pożegnania 
z  życiem, aby móc to dobro 
odkryć. 

ŻYCIOWY 
ROLLERCOASTER

Gdy Robert miał 5 lat, 
wpadł pod ciężarówkę — po 
tym zdarzeniu miał ciągłe 
problemy z nogami. Ale życie 
toczyło się dalej. Do 35 roku 
życia uważał, że był człowie-
kiem sukcesu. 

— Robiłem karierę, byłem 
wysoko postawionym pra-
cownikiem w  Katowicach, 
później miałem swoją fi rmę, 
która niestety zbankrutowa-
ła. Zdarza się. Potem zostałem 
kierowcą ciężarówki. Miałem 
żonę, dwójkę dzieci. Kiedy 
jeździłem po całej Europie, 
wpadłem w jeden z najdziw-
niejszych nałogów: hazard. 

No i  można powiedzieć, że 
przegrałem życie, przegrałem 
rodzinę, przegrałem pieniądze 
—  mówi i  przyznaje, że sto-
czył się tak bardzo, że w dniu 
śmierci ojca ukradł mu pie-
niądze z konta.  

Na dwa lata zaszył się 
u mamy. Próbował sobie ja-
koś pomóc, lecz życie rzuciło 
mu kolejne wyzwanie –  trzy 
lata więzienia za niepłacenie 
alimentów. 

— Odsiedziałem karę w ca-
łości, nie zgodziłem się na 
zwolnienie warunkowe, bo 
myślałem, że leczę się z nałogu 
i nie warto wychodzić wcześ-
niej. Można powiedzieć, że po 
ponad 5 latach abstynencji 

wyszedłem na wolność. Wró-
ciłem do mamy. Z moją nogą 
było coraz gorzej, w  moim 
zawodzie już nie mogłem 
pracować. Z  wykształcenia 
jestem mechanikiem, całe ży-
cie wiązałem z samochodami. 
Postanowiłem znaleźć jakiś 
inny sposób na to, żeby zara-
biać. Zacząłem robić witraże. 
Poznałem kobietę, z którą było 
mi cudownie przez kilka lat… 
Potem dowiedziałem się, że 
mam raka —  opowiada Ro-
bert.

Choroba Roberta to rak pła-
skonabłonkowy kolczastoko-
mórkowy, który jest pośrodku 
na skali złośliwości. 

— Przeleżałem w instytucie 
onkologii w Gliwicach prawie 
5 miesięcy. Przeszedłem sze-
reg operacji. Kiedy wyszed-
łem ze szpitala, mój związek 
nie był taki sam, razem z ko-
bietą zdecydowaliśmy się na 
rozstanie. Moje poprzednie 
życie było zrównane z ziemią, 
jak kiedyś Dąbrówno przez 
Jagiełłę. Nie chciałem wracać 
do mamy, która jest cudowną 
kobietą. 50-letni mężczyźni 
nie mieszkają już z mamami 
— opowiada Robert. 

ŁATWIEJ IŚĆ NAPRZÓD, GDY 
WRACAĆ NIE MA GDZIE...

Miał obie nogi, nic do stra-
cenia. Z  chorobą nowotwo-
rową i bagażem ciężkich do-
świadczeń wsiadł na rower. To 
było łatwiejsze niż chodzenie. 

Kupił najtańszy rower miejski 
ze wspomaganiem elektrycz-
nym. 

— Kompletnie nie wiedzia-
łem, co muszę ze sobą zabrać 
w  trasę. Spakowałem się 
w przyczepkę. Rower z przy-
czepką ważył 120 kg, ja 70 kg, 
więc było co ciągnąć. Bateria 
w rowerze starczała tylko na 
ok. 14 km, więc używałem jej 
tylko na podjazdach. Zajeździ-
łem ten rower, ale i tak doje-
chałem na nim nad morze 
— opowiada. 

Od początku Robert rela-
cjonuje swoją wyprawę w me-
diach społecznościowych. 

Stworzył profi l @Wyprawa 
na koniec życia na Facebo-
oku i  YouTube, buduje tam 
swoją społeczność, dzieli się 
przemyśleniami, zdjęciami 
i fi lmami. Dzięki temu może 
prowadzić zbiórkę pienięż-
ną w Internecie, bo z tego się 
utrzymuje i tym się dzieli z in-
nymi. W pewnym momencie 
relacje przestały się pojawiać. 
Robert przeżywał kryzys... 

— Gdy dotarłem nad morze, 
zbliżała się zima. Zapropono-
wano mi, że jeśli nie chcę się 
tułać od człowieka do czło-
wieka, to mogę zamieszkać 
w  przyczepie kempingowej 
na działce. Przezimowałem 
tam. W  moich oczekiwa-
niach zima miała trwać do 3 
miesięcy (dojechałem tam na 
koniec listopada). W  święta 
załamałem się… Napisałem 
na fanpage’u, że wyprawa się 
skończyła, że kończę relacjo-
nować. Powyłączałem wszyst-
kie urządzenia. Siedziałem 
i  myślałem, czy skończyć ze 
sobą dzisiaj, czy poczekać do 
jutra… Przesiedziałem tak do 
marca — wspomina Robert. 

PANDEMONIUM
— W marcu chciałem opu-

ścić przyczepę, ale wybuchła 
pandemia… Zrobiłem prób-
ną rundkę –  30 km (byłem 
w  Karwieńskich Błotach). 
Ludzie wtedy, widząc obcego 
człowieka, łapali za kamie-
nie (śmiech). Nie dosłownie 
oczywiście. Było wtedy bar-
dzo trudno. Nie było mowy, 
żeby być wśród ludzi, rozbić 
namiot itd. O  nawiązaniu 
kontaktów i  pozyskiwaniu 
środków nie było mowy. 
Przyjechali po mnie przy-
jaciele z  Jastrzębia Zdroju 
i u nich przetrwałem ten czas. 
Po miesiącu stwierdziłem, 
że trzeba ruszyć znowu „do 
domu”, czyli w trasę. Okaza-
ło się, że mój rower wymaga 
gruntownego remontu. Był 
pomysł, żeby go naprawić, 
ale nie nadawał się na dalsze 
trasy. Wówczas mój przyjaciel 
powiedział mi, że ma rower, 
gotowy na dalsze trasy. Ku-
pił go synowi, który miał do 
mnie dołączyć przez jakiś 
czas. Jednak nie dołączył, 
więc dostałem rower. No i ru-
szyłem dalej…

ZROBIĆ COŚ DOBREGO
Pewnego dnia Robert posta-

nowił, że ruszy w trasę szla-
kiem Jagiełły. Będzie kupował 

MEMENTO MORI SZEPCZE CO RANO
Po prostu Robert lub Bobi Eł — facet bez nogi, bez adresu, żyjący na skraju systemu. Na rowerze przemierza Polskę i tak 
ma pozostać do końca jego życia. W tej podróży nie ma mety, on ma wielki dom z rozgwieżdżonym sufi tem, czyli wolność. 

LUDZIE

ROBERT:

WĘDRUJĘ, 
PRACUJĘ, 
POMAGAM SOBIE 
I INNYM. JESTEM 
CORAZ LEPSZYM 
CZŁOWIEKIEM 
W MOJEJ WŁASNEJ 
OCENIE. A TO ZE 
SOBĄ TRZEBA 
UMIEĆ ŻYĆ, BY BYĆ 
SZCZĘŚLIWYM. MÓJ 
RAK BYŁ JUŻ DLA 
MNIE I WROGIEM, 
I PRZYJACIELEM. 
WALCZYŁEM Z NIM 
I PROSIŁEM JAK 
PRZYJACIELA, BY 
SIĘ POŚPIESZYŁ 
I MNIE UWOLNIŁ 
OD SIEBIE SAMEGO. 
DZIŚ PO PROSTU 
WSPÓŁISTNIEJEMY. 
ROBIMY SWOJE. ON 
JEST PO STRONIE 
NIEUNIKNIONEGO. 
MEMENTO MORI 
SZEPCZE CO RANO. 
A JA PYTAM, A PO 
CO? SKORO NIE 
DZIŚ, TO NIC MNIE 
TO NIE OBCHODZI, 
BO DZIŚ NALEŻY 
DO MNIE I BĘDĘ 
BARDZO ZAJĘTY.

Powrót do formy w domku letniskowym w Gąskach

W szpitalu, pierwsze chwile 
bez nogi

„Jakkolwiek byście się czuli inni, jesteście jednym z wielu”
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drobne pamiątki z odwiedzo-
nych miejsc, wystawi je na li-
cytacje, a dochód z nich prze-
znaczy potrzebującej osobie. 

— Postanowiłem po prostu 
wpisać frazę „licytacje dla…” 
i tak znalazłem Zbyszka. Nie 
chciałem, żeby to było dzie-
cko, ponieważ zauważyłem, 
że takie licytacje są bardzo 
popularne. Wybrałem 60-lat-
ka, który przechorował z suk-
cesem dwa nowotwory, ma 
trzeci i nadal chce żyć, ma dla 
kogo żyć — wspomina Robert 
— Pewnego dnia umieściłem 
post, w którym napisałem, że 
będę mądrzejszy od Jagiełły 
i omijam Kurzętnik. Odczyta-
ła go Aneta, która do tej pory 
obserwowała moją wyprawę 
bez większej aktywności. Tym 
razem zareagowała i napisała, 
że nie mogę ominąć Kurzęt-
nika, bo w nim mieszka i za-

prasza. I tak po raz pierwszy 
Robert znalazł się w okolicy 
Nowego Miasta Lubawskie-
go. 

— Spędziłem z  Anetą i  jej 
bliskimi trzy dni i czułem się 
tam jak z rodziną. Cudowni, 
otwarci ludzie! Ludzie, któ-
rzy wiedzą z relacji, gdzie ru-
szam, oferują po drodze noc-
legi, tak jak zrobiła to Aneta 
Nalik — wyjaśnia. 

POŻEGNANIE Z NOGĄ
Zimą 2021 roku z nogą Ro-

berta było już naprawdę źle. 
Zapadła decyzja o jej amputa-
cji. Brak nogi nie mógł ozna-
czać, że wyprawa się kończy. 
Potrzebny był nowy rower. 
Dzięki wsparciu przyjaciół 
w życiu Roberta pojawiła się 
trójkołowy rower Żabai. Te-
raz pozostało już tylko iść do 
szpitala i pożegnać się z nogą, 

co nastąpiło w styczniu 2022 
roku. Dokładnie 13 stycznia 
odbyła się operacja. Dzięki 
uprzejmości przyjaciół po 
operacji trafi ł do domu letni-
skowego w Gąskach nad mo-
rzem, gdzie dochodził do sie-
bie, a przede wszystkim uczył 
się wszystkiego na nowo. 
O kulach, bez nogi życie wy-
glądało zupełnie inaczej. 

POWRÓT DO DOMU...
... czyli w  trasę! Już bez 

nogi, ale z optymizmem, siłą, 
nieustającą determinacją 
przemierzał kolejne kilome-
try, spotykał kolejne osoby. 
Wśród nich, trzeci już raz, 
była Aneta Nalik z Łąk Bra-
tiańskich. Gościła Roberta 
kilka dni, dając nam możli-
wość poznania jego historii. 
Jego pobyt związany był też 
z awarią roweru, trzeba było 

zamówić odpowiednie części 
i go naprawić, aby móc bez-
piecznie jechać dalej –  tym 
razem w kierunku Ostródy. 

RODZINA
Trudno nie zapytać Roberta 

o rodzinę. Przecież bezdom-
ność to ostateczność, a Robert 
ma mamę, trzy siostry... Dla-
czego wybrał życie w drodze?

— Dla mnie jedyną sen-
sowną opcją poza pójściem 
na dworzec centralny w War-
szawie, na którym już kiedyś 
mieszkałem, było jeżdżenie 
na rowerze… To był wtedy je-
dyny błysk w głowie. Oczywi-
ście opcją mogła być mama, 
przyjaciele itd. Utrzymuję 
kontakt z całą rodziną, znajo-
mymi. Ale trzeba zdać sobie 
sprawę z tego, czym jest dom. 
Dom to nie jest tylko miejsce, 
gdzie można mieszkać. Tak 
naprawdę można mieszkać 
wszędzie. Jak się ma pie-

niądze, to można mieszkać 
i w hotelu, ale czy to będzie 
dom? Moja mama, siostry, 
rodzina, znajomi – oni zawsze 
są skłonni mi pomóc, przy-
garnąć czy uratować przed 
pandemonium. Wiedziałem, 
że takie opcje istnieją, ale to 
opcje na kilka miesięcy, rok… 
Potem człowiek staje się ba-
lastem. Wiedziałem, że nie 
będę mógł już zarabiać, więc 
będę wtedy ciężarem… To nie 
jest tak, że moja rodzina nie 
jest w stanie tego dać. Żadna 
rodzina nie jest w stanie tego 
dać, jeśli ma się własną pracę, 
dzieci, życie. Rodziny składa-
ją się z wielu osób i ta całość, 
wszyscy członkowie rodziny 
musieliby to zaakceptować. 
Pewnie i by zaakceptowali, ale 
ja tego nie widzę, nie czuję. 
Trudno by mi było uwierzyć 
w to, że nie jest to wyłącznie 

zobowiązanie wobec brata, 
syna czy przyjaciela — wyjaś-
nia Robert.

SOCIAL MEDIA
— Jeżdżę, fotografuję, fi l-

muję i opowiadam wam o ży-
ciu, jakiego pewnie niewielu 
doświadczy. To wcale nie jest 
taka lekka praca —  mówi 
Robert i  zaprasza do siebie. 
Wystarczy wpisać „Wyprawa 
na koniec życia”, aby poznać 
jego historię, obserwować 
wyprawę i  być może wspo-
móc finansowo, aby jego 
codzienność była odrobinę 
lżejsza. Robert nie ukrywa, 
że żyje ze środków zebranych 
na internetowej zbiórce lub 
tych wrzuconych do puszki 
przy rowerze. To nie są duże 
kwoty, niewiele mu potrzeba, 
a jak ma nadwyżkę, to dzieli 
się z  innymi. Wspiera zbiór-
kę dla Zosi i Łukasza, wspiera 
też przyjaciela z  Rolki Reg-

gae Rajd, który nieustannie 
pomagał innym, teraz sam 
potrzebuje pomocy.

— Ludzie myślą, że znala-
złem wygodny i łatwy sposób 
na życie. Jeżdżę sobie na ro-
werze, a inni wpłacają kasę na 
moje konto — mówi Robert 
— Od początku wyprawy, na 
zbiórkę w internecie wpłynę-
ło niecałe 20 tys. złotych. Jak 
się to podzieli przez 3 lata, 
to dniówka naprawdę nie 
jest bogactwem. Wspierając 
„wyprawę” darczyńcy poma-
gają mi żyć, ale wspierają też 
wspomagane i  inicjowane 
przeze mnie akcje pomocy in-
nym, których kilka już się za-
działo, dzieje i będzie działo.

DLACZEGO TAK?
— Z wyborami jest tak, że 

zawsze z zewnątrz wydaje się, 
że jest kilka opcji. Natomiast 

trzeba sobie uświadomić, że 
ludzie, których często nie ro-
zumiemy – bezdomni, alko-
holicy, narkomani itd. (mówi 
się, że zostali nimi z wyboru, 
poniekąd tak jest) –  wybra-
li z  tego co mieli, ze swoje-
go punktu widzenia jedyną 
możliwość. Trzy lata temu dla 
mnie jedyną, sensowną opcją 
poza pójściem na dworzec 
centralny w  Warszawie, na 
którym już kiedyś mieszka-
łem, było jeżdżenie na rowe-
rze. To był wtedy jedyny błysk 
w głowie i tak już zostało...

Pojechał dalej. Ciekawe, czy 
w ogóle rozbił namiot. Mówi, 
że dobry śpiwór wystarczy 
– jak nie pada, kładzie się tak 
po prostu pod gwiazdami. 
Dziś ma ponad trzy tysiące 
przyjaciół i wielki dom z roz-
gwieżdżonym sufi tem. 

ALINA LASKOWSKA

LUDZIE

Naprawa roweru i dalej w drogę

Żaba jeździ nawet po plaży

W swoim domu, pod sufi tem z gwiazd

Z Anetą Nalik w Łąkach Bratiańskich koło Nowego Miasta 
Lubawskiego

W domu Anety Nalik
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— Mafi jne porachunki, egze-
kucje. Sypia pani spokojnie, 
opisując takie przygody 
głównych bohaterów?
— Ależ bardzo spokojnie 

(śmiech). Raz mi się tylko 
zdarzyło, że faktycznie śniło 
mi się, że po lesie goni mnie 
Izjasław (bohater serii Ma-
trioszka –  przyp. red.), i  to 
było straszne. Ale to był wy-
jątek. Mam spokojny sen.

— Seria mafi i rosyjskiej była 
przełomem w pani życiu?
— Można tak powiedzieć. 

Zdecydowanie. Nie sądzi-
łam kiedykolwiek, że będę 
autorką publikowanych 
książek. Można powiedzieć, 
że tematyka również nie jest 
przypadkiem. Zawsze intere-
sowały mnie wątki związane 
ze wschodnią kulturą. Bardzo 
długo uczyłam się języka ro-
syjskiego. W czasie studiów 
dalej uczyłam się rosyjskie-
go, ale również pojawił się 
język arabski. Ciekawiły mnie 
niuanse kulturowe, związane 
z nimi tradycje i obyczaje. Po-
tem, po latach, stwierdziłam, 
że chcę napisać książkę o ma-
fii rosyjskiej i  chciałabym, 
żeby było to coś innego, niż 
powieści, które już są na ryn-
ku, a dotyczą wątków mafi j-
nych. Siadłam do komputera 
i tak się zaczęło. Pisząc, szu-
kając kolejnych informacji, 
które pomogą mi w tworzeniu 
fabuły, wciąż sobie uświada-
miam, jak fascynujące są to 
historie. Dlaczego więc ich 
nie opisać?

— Dużo w pani książkach 
brutalnych scen ze światka 
mafi i. Są problemy z dostę-
pem do źródeł?
— Już teraz jest dużo ma-

teriałów i publikacji, również 
w języku polskim, które doty-
czą mafi i rosyjskiej. W przy-
padku mafii gruzińskiej 
i  czeczeńskiej tych polskich 
źródeł brakuje, ale za to jest 
bogactwo źródeł anglojęzycz-
nych. Na co dzień jestem na-
uczycielką angielskiego, więc 
nie mam z  tym najmniej-
szych problemów.

— No właśnie. Na co dzień 
wykonuje pani zawód, któ-
remu daleko od mafi jnych 
rozrachunków.  
— Powiedzmy, choć rzeczy-

wiście jest to zawód usyste-
matyzowany. Traktuję pisa-
nie jako aspekt rozrywkowy. 
To moja odskocznia. W książ-
kach mogę sobie pewne spra-
wy poukładać. Nie mam mo-

mentów zawahania, wiem, 
jak działać krok po kroku. 
Gdyby wszystko w życiu mo-
gło być tak przyjemne, jak 
pisanie. Dla mnie wciąż pi-
sanie jest relaksem po całym 
dniu pracy.

— Ma pani swoje pisarskie 
rytuały? Może miejsce, 
w którym lubi pani pisać?
— Rzeczywiście tak jest. 

Mam jeden pokój w  domu, 
w  którym stoi moje biurko 
i  tam pisze mi się najlepiej. 
Wszystkie inne miejsca 
w moim domu tak nie dzia-
łały. Piszę wieczorami, przy 
muzyce. Wieczorem — dla-
tego, że dzieci śpią, więc nie 
wymagają już mojej uwagi.

— Mnie trochę rozśmieszył 
też fakt, że Igor, bohater 
„Ławrusznika”, pani najnow-
szej powieści, cytuje swoją 

ulubioną kwestię z Termi-
natora. A pani zawsze lubiła 
serię o ojcu chrzestnym?
— Filmy o mafi i zaczęłam 

oglądać tak naprawdę kilka 
lat temu. Jednak lubię fi lmy 
z akcją, gdzie dużo się dzieje. 
To również dotyczy książek, 
które czytam. W przypadku 
mafi i chyba jedną z najważ-
niejszych pozycji jest ta au-
torstwa Marka Galeottiego 
—  „Wory. Tajemnice rosyj-
skiej supermafi i”. To w zasa-
dzie moja biblia, jak czasem 
żartuję, bo często po nią się-
gam. Są jeszcze dwie książki 
Federico Varese’a, krymino-
loga, który też pisze m.in. 
o mafi i rosyjskiej.

— Historie, o których pani 
pisze sprawiają, że na 
ciele pojawiają się ciarki. 
W „Matrioszce” było dużo 

tradycji związanych z religią 
prawosławną. Pogrzeby, 
wesela. Skąd czerpała pani 
informacje?
— Tak naprawdę te tradycje 

same mnie bardzo intereso-
wały. Nigdy nie uczestniczy-
łam w liturgii prawosławnej, 
choć przyznaję, że bardzo 
bym chciała. Jest jednak 
mnóstwo dostępnych źródeł, 
dzięki którym można poznać, 
jak wygląda naprawdę. Choć 
czasem opisuję pewne zda-
rzenia tak obrazowo, że nie-
którzy czytelnicy pytają mnie, 
czy nie mam w rodzinie kogoś 
z  mafi i (śmiech). Wszystko 
opieram głównie na źródłach.

— Niektórzy pisarze też mó-
wią, że inspiracji dostarcza 
im codzienność.
— Na szczęście nie, choć 

rzeczywiście w mojej okoli-

cy zdarzyło się morderstwo. 
To historia sprzed lat, gdzie 
mężczyzna z miłości zamor-
dował dwie osoby, po czym 
zastrzelił się. Tak więc rze-
czywistość też potrafi  dostar-
czyć inspiracji.

— Z kolei w „Ławruszniku” 
pojawia się Wilno. Była pani 
w tym mieście?
— Tak, choć wiele lat temu. 

To jedyne miejsce w  moich 
książkach, które odwiedzi-
łam. To bardzo interesujące 
miasto i  chętnie bym tam 
wróciła. Lubię podróżować. 
Marzyłam o  wyprawie do 
Rosji i  Gruzji, ale niestety 
w obecnej sytuacji muszę te 
plany odłożyć.

— “Ławrusznik” to pogar-
dliwe określenie Gruzinów, 
nadane przez mafi e słowiań-
skie i oznaczające “listek 
laurowy”.
— Cały czas mnie to nurtuje 

— skoro Gruzja jest ojczyzną 
wina, to skąd się wziął “listek 
laurowy”? Nie znalazłam jed-
nak na to odpowiedzi. Mam 
jednak swoją hipotezę, że ma 
to związek z tym, że laur jest 
między innymi symbolem 
gościnności, a Gruzini z niej 
słyną. Gruzini są też moc-
no przesądni.

— Tutaj dużo korzystała pani 
z doświadczenia blogerek, 
które prowadzą vloga „Gru-
ziński po polsku”. Nie ma pani 
sama korzeni gruzińskich?
— Nie, w żadnym razie. Dużo 

inspiracji dostarczyły mi właś-
nie wspomniane vlogerki, któ-

re piszą dużo m.in. o gruziń-
skich przesądach. Teraz mam 
też namiary na dwie miesz-
kanki Gruzji, które doskonale 
znają język polski, więc nie ma 
problemów w  komunikacji. 
Dobrze mieć czasem takiego 
człowieka, który pochodzi 
stamtąd. Takie osoby znako-
micie potrafią wytłumaczyć 
pewne kulturowe niuanse. Na 
przykład dzieci Gruzinów nie 
mówią do rodziców: mamo, 
tato, a zwracają się do nich po 
imieniu. Kolejne odsłony serii 
o mafi i gruzińskiej będą miały 
fabułę osadzoną w Gruzji.

— Zostawi pani szkołę dla 
pisarstwa?
— Zawsze stanowczo za-

przeczałam, choć ostatnio, 
dzięki temu, że te pytania pa-
dają coraz częściej, zaczęłam 
się zastanawiać, jak by to mo-
gło wyglądać. Choć z pewnoś-
cią nie jest to decyzja, którą 
można podejmować dziś, 
w tak niespokojnych czasach. 
Boję się też, bo teraz pisanie 
jest dla mnie przyjemnością. 
A jakby to było, kiedy stałoby 
się moim jedynym zajęciem? 
Poza tym bardzo lubię moją 
pracę w szkole.

KATARZYNA JANKÓW-MAZURKIEWICZ

Paulina Jurga, nauczycielka 
i pisarka, mama dwójki dzieci, 
na co dzień mieszka pod Pozna-
niem. Zadebiutowała serią „Ma-
trioszka”, gdzie połączyła wątki 
mafi jne i romansowe. Niedawno 
premierę miała jej najnowsza 
powieść „Ławrusznik” (Wydaw-
nictwo Otwarte), która mówi 
m.in. o mafi i gruzińskiej.
Kilka słów o „Ławruszniku”: Igor, 
główny bohater książki, zgodnie 
z rodzinną tradycją wstąpił do 
gruzińskiej mafi i. Jako kanonieri 
qurdi musiał podporządkować 
się całkowicie zwierzchnikom. 
Nie miał prawa do własnych 
decyzji ani do własnego życia. 
Tym bardziej nie miał prawa się 
zakochać. Jednak gdy poznał 
bezbronną i tajemniczą Sofi ę, to 
się zmieniło. Zaczął odkrywać 
w sobie emocje, o które nigdy 
by się nie podejrzewał. Pragnął 
Sofi i i poddał się gwałtownemu 
uczuciu. Zapomniał przez to 
o najważniejszej zasadzie wo-
rów – posłuszeństwie. Spotka-
nie dla miłośników kryminałów 
z mocnym zakończeniem.
W środę, 30 marca w Książnicy 
Polskiej odbędzie się spotkanie 
z Pauliną Jurgą, autorką po-
czytnych kryminałów. Początek 
o godzinie 17.30. Wstęp wolny.

KRYMINAŁ 

Z MAFIĄ NIE MAM NIC WSPÓLNEGO
Rosyjska bratwa, mafi jny świat, w którym panują okrutne zasady, a każdy skrywa sekret — o tym pisze Paulina Jurga, 
autorka m.in. nowej powieści „Ławrusznik”.
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PAULINA JURGA: 
DUŻO INSPIRACJI 
DOSTARCZYŁY 
MI WŁAŚNIE 
BLOGERKI, KTÓRE 
PISZĄ DUŻO M.IN. 
O GRUZIŃSKICH 
PRZESĄDACH.
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INSTAOGRODNICTWO BARDZO WCIĄGA
Ogród jest jej prawdziwym oczkiem w głowie. Zakochana w daliach, o roślinach potrafi  rozmawiać godzinami. Ewa Kargetta-
Sowul z Mrągowa prowadzi na Instagramie profi l evikawogrodzie i z dnia na dzień przybywa jej obserwujących.

— Od kiedy prowadzi pani 
swój profi l na Instagramie?
— Już kilka lat. Powstał 

pod wpływem mojej decyzji 
o przejściu na dietę roślinną. 
Zamiast tłumaczyć, co ja ta-
kiego jem, skoro nie jem mię-
sa, wolałam to przedstawić na 
Instagramie. Mój profi l miał 
pokazać, jak wygląda i  na 
czym polega weganizm. Oso-
by, które dowiadywały się, że 
zrezygnowałam z mięsa, były 
ciekawe, czym je zastąpić i jak 
uzupełnić niezbędne składniki 
pokarmowe w prosty i smacz-
ny sposób. Pokazywałam 
więc, jak zrobić np. kotlety 
z  kalafi ora, ser z  ziemniaka 
i  marchewki czy cytrynową 
zupę z cukinii. Robiłam zdję-
cia przygotowywanych potraw, 
dodawałam opis i  zamiesz-
czałam na Instagramie. Wte-
dy absolutnie nie myślałam 
o obserwujących czy zasięgach. 
Właściwie to nie miałam żad-
nego celu w związku z obec-
nością na Instagramie, no 
może poza swojego rodzaju 
vege-propagandą. Co dziwne, 
bez żadnego zabiegania o fejm, 
wiele osób zaczęło wykorzysty-
wać moje przepisy na co dzień 
i wprowadziło sporo dań kuch-
ni roślinnej do swojego jadło-
spisu. To mnie cieszy do dziś.

— Kiedy na pani profi lu za-
częły pojawiać się informacje 
o ogrodzie? 
— Od momentu pandemii 

i przymusowej izolacji. Nag-
le znalazło się więcej czasu, 
żeby jeszcze intensywniej 
dbać o ogród, a przy tym śle-
dzić social media. Okazało 
się, że coraz więcej osób za-
częło interesować się upra-
wą roślin, dzieląc się swoimi 
doświadczeniem ogrodowym 
na Instagramie. Takie wspól-
ne instaogrodnictwo bardzo 
wciąga. W  moim przypad-
ku początkowo polegało to 
głównie na śledzeniu dużych 
kont ogrodniczych. Sama nie 
zamieszczałam zbyt często 
swoich zdjęć z ogrodu, byłam 
bardziej typem obserwatora. 
Wszystko zmieniło się jesie-
nią ubiegłego roku, kiedy In-
stagram pochłonął mnie na 
dobre. Zaczęłam aktywnie 
udzielać się na swoim profi lu 
no i przepadłam z kretesem.

 — Wtedy też na pani profi lu 
zaczęło pojawiać się coraz 
więcej osób.
— Tak, zaczęłam zamiesz-

czać więcej postów i  relacji, 
a w odpowiedzi coraz więcej 

osób komentowało, reago-
wało, wysyłało wiadomości 
prywatne. Na Instagramie jest 
tak, że im więcej pokazujesz 
i wchodzisz bardziej w inter-
akcje z ludźmi, to tym więcej 
się dzieje. To jest taka samo-
nakręcająca się spirala. Teraz, 
kiedy mam już ponad tysiąc 
osób obserwujących, jest to 
naprawdę widoczne. Oczy-
wiście w porównaniu z innymi 
kontami, które mają po kilka 
lub nawet kilkadziesiąt tysię-
cy osób obserwujących nie to 
jest może zbyt wiele, jednak 
widzę, że to, co zamieszczam, 
wzbudza dużo pozytywnych 
emocji, szczególnie relacje. 
Bardzo lubię mówić do ludzi 
i  w  zamian otrzymuję mnó-
stwo wiadomości zwrotnych, 
że przyjemnie się mnie słucha. 
To bardzo miłe, kiedy tak wie-
le osób pisze, że od mojego 
codziennego „dziendoberos” 
rozpoczyna swój dzień. Cie-
szę się z każdej entuzjastycz-
nej wypowiedzi, komentarza, 
wiadomości. To jest niesa-
mowite, bo na Instagramie 
mówię nie tylko o  ogrodzie, 
ale o  życiu, po prostu. Dla 
mnie prowadzenie profi lu na 
Instagramie jest wciąż tylko 
dobrą zabawą. Wiem jednak, 
że wiele osób, które prowadzi 
takie konta, zakłada, że mogą 
one w przyszłości stać się ich 
sposobem na zarabianie pie-
niędzy. Nie neguję takiego 
podejścia, bo przecież każdy 
z nas szuka rozwiązań, które 
pozwolą realizować się za-
wodowo. Dla mnie to w tym 
momencie raczej przestrzeń 
do nawiązywania relacji z in-
nymi ludźmi i  dzielenia się 
swoją pasją. Dzięki Instagra-
mowi mam kontakt z wieloma 
wspaniałymi, wartościowymi 

osobami. I  to jest dla mnie 
największa wartość.

 — O czym rozmawiacie 
najczęściej?
— Często padają pytania 

związane po prostu z ogrod-
nictwem, ale już w  wiado-
mościach prywatnych rozma-
wiamy też często o życiu. To, 
że łączy nas podobna pasja, 
bardzo zbliża. Tutaj nikt niko-
go nie ocenia, nie wartościuje, 
nie patrzy przez pryzmat wy-
glądu, wieku, pozycji społecz-
nej czy statusu materialnego. 
Wspieramy się nawzajem. 
Pomagamy. Rozumiemy to 
ogrodnicze wariactwo, jakie 
nas dopadło.

— W jaki sposób?
— Najczęściej dobrą radą 

czy po prostu wsparciem. 
Inspirujemy się nawzajem, 
uczymy od siebie, dzielimy 
się swoim doświadczeniem. 
Wymieniamy się też nasio-
nami, sadzonkami. Ostatnio 
wysłałam jednej osobie na-
siona, a w zamian otrzyma-
łam przepiękny łapacz snów. 
Zupełnie się tego nie spo-
dziewałam, bo przecież nie 
oczekiwałam niczego w  za-
mian. Jednak osoba, która 
otrzymała ode mnie nasiona 
uznała, że w ten sposób może 
się odwdzięczyć. To było bar-
dzo wzruszające.

— W pani ogrodzie rosną 
różne rośliny, ale sama 
mówi pani o sobie – królowa 
dalii. Skąd ta miłość do tych 
kwiatów?
— Tak, uwielbiam dalie. Za 

mnogość odmian i piękno na-
wet pojedynczego kwiatu, któ-
ry sam w sobie może stanowić 
wypełnienie fl akonu. Wystar-
czy naprawdę jeden kwiat któ-
rejś z odmian dalii talerzowej 
czy dekoracyjnej i nie potrzeba 
nic więcej. Są nazywane kró-
lowymi późnego lata i dodają 
ogrodowi kolorów, kiedy za-
czyna go brakować. Co roku 
powtarzam sobie, że tych 
kilkadziesiąt odmian, jakie 
mam u siebie, to już absolut-
ne maksimum, a  potem nie 
potrafi ę się oprzeć i dokupuję 
kolejne. To taka ogrodnicza 
przypadłość, na którą zapa-
dają wszyscy Instaogrodnicy, 
znana w  naszym kręgu jako 
„chciejstwo”. Dodam tylko, 
że jest nieuleczalna.

— Które rośliny lubi jeszcze 
pani w ogrodzie?
— Całe mnóstwo! Ciężko 

wybrać tylko kilka, ale na pew-
no szczególnym względem da-
rzę też powojniki, szczególnie 
wielkokwiatowe i z grupy Viti-
cella oraz róże. Ciągle poznaję 
nowe rośliny, nowe odmiany 
i zakochuję się wciąż na nowo. 
W tej niekończącej się histo-
rii cały czas zdobywam nowe 
doświadczenia, ucząc się na 
własnych błędach. W  życiu 
jestem bardzo zorganizowana 
— i w ogrodzie działam podob-
nie. Zanim roślina znajdzie się 
u mnie w ogrodzie, to spraw-
dzam, czy mogę jej zapewnić 
optymalne warunki — jednak 
czasem ulegam impulsowi 
i nie zawsze kończy się to do-
brze. Jednym z takich częstych 

błędów jest fakt, że często ku-
pujemy kwiaty oczami. Widzi-
my sadzonki, które doskona-
le radziły sobie w szklarniach 
w  Holandii, ale w  naszych 
warunkach może skończyć się 
to różnie. Trzeba o tym pamię-
tać. Także o tym, że niektóre 
gatunki są mniej lub bardziej 
odporne na choroby, a  także 
o tym, że to, co sprawdza się 
u jednej osoby, niekoniecznie 
sprawdzi się u nas. Ktoś ma 
glebę piaszczystą, ktoś inny 
bardziej gliniastą. Tak samo 
jak stanowisko czy klimat. 
Tego człowiek uczy się przez 
całe życie. A czasem mimo op-
tymalnych warunków roślina 
po prostu nie chce rosnąć, 
marnieje, nie kwitnie. Wte-
dy trzeba jej pogrozić palcem 
i powiedzieć: „słuchaj, albo się 
uspokoisz i zaczniesz rosnąć, 
albo będziesz wykopana”. To 
oczywiście żart, ale — co dziw-
ne —  w  wielu przypadkach, 
kiedy tak sobie z  nią poroz-
mawiam, roślinka w końcu się 
mobilizuje i rośnie (śmiech). 
Do tego wierzę, że ogród jest 
z gumy i każda kolejna roślina 
się w  nim zmieści (śmiech). 
Czasem kosztem trawnika, bo 
uważam, że trawa w ogrodzie 
jest zdecydowanie przerekla-
mowana, choć tu pewnie ża-
den mężczyzna by się ze mną 
nie zgodził. Nie wiedzieć cze-
mu panowie zaciekle bronią 
każdego metra murawy i nie 
chcą przyjąć do wiadomości, 
że przecież rabatki kwiato-
we są zdecydowanie bardziej 
atrakcyjne (śmiech).

— Na Instagramie pokazuje 
pani różne rośliny, dzieli się 
doświadczeniem. Jaką dziś 
pełni rolę?
— Jest rodzajem pamiętni-

ka, który pokazuje, jak zmie-
nił się mój ogród na prze-
strzeni lat. Żałuję, że kiedy 
powstawał, nie robiłam zbyt 
wielu zdjęć. Dziś już nie po-
pełniam tego błędu. Fotogra-
fuję każdą roślinę, uwiecz-
niam pory roku. Cała galeria 
w telefonie to zdjęcia z ogro-
du, choć tylko ułamek z nich 
trafi a fi nalnie na Instagram. 
Mój profi l to głównie relacje, 
bo dzięki nim mam większy 
kontakt z osobami, które mnie 
obserwują. A o ogrodzie i rośli-
nach mogłabym mówić godzi-
nami. To nic, że czasem trzeba 
zarwać noc, żeby odpisać na 
wszystkie wiadomości. Ja to 
po prostu lubię.

Katarzyna Janków-Mazurkiewicz

Ewa Kargetta-Sowul prowadzi na Instagramie 
profi l evikawogrodzie
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13ZDROWIE

JAJO OD KURY – SKARBIEC DLA ZDROWIA
I NIE MA W TYM 
TYTULE 
ANI GRAMA 
PRZESADY! 
JAJKA KURZE 
RZECZYWIŚCIE 
ZAWIERAJĄ 
PROTEINY, 
WITAMINY, CENNY 
KWAS FOLIOWY, 
KAROTENOIDY 
I CHOLINĘ — BY 
ZACZĄĆ OD TYCH 
NAJWAŻNIEJ-
SZYCH 
SKŁADNIKÓW. NIC 
DZIWNEGO, ŻE 
JAJO TO SYMBOL 
WIELKANOCY: 
OZNACZA 
PRZECIEŻ 
TRIUMF ŻYCIA 
NAD ŚMIERCIĄ 
I POCZĄTEK 
NOWEGO ŻYCIA.

J
ajka mają też w  so-
bie niacynę, która 
reguluje poziom cu-
kru i cholesterolu we 
krwi, oraz lecytynę, 

niezbędną do prawidłowej 
pracy serca i mózgu. Zasad-
niczo białko jaja ma opty-
malny dla potrzeb człowieka 
skład aminokwasów i  jest 
niezastąpionym budulcem 
organizmu. Atutem jaj jest 
też wysoka zawartość cynku, 
wapnia, fosforu i żelaza. Jako 
jedne z nielicznych produk-
tów spożywczych jaja zawie-
rają też naturalny selen i jod.

JAJO
Surowe jajo składa się w po-

nad 70 proc. z wody — przy 
czym warto pamiętać, że taka 
ilość jest charakterystyczna 
dla większości organizmów 
żywych, także ludzkiego cia-
ła. Poza tym ok. 12 proc. to 
białko, niecałe 10 proc. przy-
pada na tłuszcz, 1 proc. to 
składniki mineralne, a mniej 
niż 1 proc. — węglowodany. 
Skład chemiczny jaj zależy 
od wielu rzeczy: czynników 
genetycznych, sposobu kar-
mienia niosek, wieku kur lub 
leczenia medycznego.

Jajka najlepiej spożywać 
po ich wcześniejszej obróbce 
termicznej, bowiem ugotowa-
nie, usmażenie lub upieczenie 
jaj neutralizuje niekorzystne 
właściwości awidyny, czyli za-
wartego w jaju białka, które 
z kolei niszczy biotynę (wita-
minę H), a ta jest człowiekowi 
niezbędna, choć jednocześ-
nie sprzyja rozwojowi wielu 
drobnoustrojów. Bo to właś-
nie awidyna, niszcząc bioty-
nę w surowym jaju, chroni je 
przed rozwojem szkodliwych 
mikroorganizmów. Po obrób-
ce termicznej traci te właści-
wości.

Ponad to wszystko, badania 
naukowe wykazały, że spoży-
wanie jednego jajka dziennie 
znacząco zwiększa zawartość 
luteiny we krwi, bez nega-
tywnego wpływu na poziom 
cholesterolu, oraz zmniejsza 
ryzyko katarakty.

Cennym składnikiem jaj 
jest też cholina, która bierze 
aktywny udział w  budowie 
i  funkcjach mózgu i  układu 
nerwowego, zmniejsza wchła-
nianie cholesterolu oraz obni-
ża koncentrację homocysteiny 
w  organizmie, co zmniejsza 
ryzyko miażdżycy.

BIAŁKA
Naukowcy białko jaja uzna-

ją za pełnowartościowe, bo 
zawiera wszystkie amino-
kwasy tzw. egzogenne —  te, 
których organizm człowieka 
nie jest w stanie wytwarzać, 
a które są niezbędne w pra-

widłowym żywieniu. Mało 
tego — także proporcje tych 
aminokwasów są odpowied-
nie dla potrzeb człowieka 
i rzadko spotykane w innych 
produktach. Prawdopodobnie 
z tego powodu przez wiele lat 
białko jaja kurzego służyło 
jako wzorzec do porówna-
nia wartości biologicznej in-
nych białek.

Prócz walorów odżywczych 
pewne frakcje białka pełnią 
funkcje bioaktywne. Zawar-
te w nich lizozym, konalbu-
mina, cystatyna, kwas sialowy 
— działają przeciwwirusowo, 
antybakteryjnie, chroniąc 
samą treść jaja przed zepsu-
ciem. Jednak te same funkcje 
mogą wykazywać w  naszym 
organizmie, szczególnie jeśli 
jemy świeże jaja „na mięk-
ko”. Substancje te izoluje się 
również z jaj, by wykorzystać 
je w produkcji leków.

TŁUSZCZE
Skład tłuszczy zawartych 

w  jaju jest bardzo złożony: 
około 60 proc. z nich to trój-
glicerydy, ok. 30 proc. —  to 
fosfolipidy, a  ledwie 6 proc. 
to ten legendarny cholesterol 
w formie wolnej i zestryfi ko-
wanej. Na samym końcu, ok. 
1 proc.,stanowią wolne kwasy 
tłuszczowe. 

Najcenniejsze dla organi-
zmu człowieka są fosfolipidy, 
w  tym lecytyny, bo to z nich 
powstaje cholina, a ta z kolei 
poprawia naszą pamięć i ogó-
lne działanie układu nerwo-
wego i mięśniowego. Lecytyny 
i  sfi ngomielina zmniejszają 
też wchłanianie cholesterolu 
w przewodzie pokarmowym. 
Poza tym to właśnie dzięki za-
wartości lecytyn i różnym for-
mom cholesterolu organizm 
ludzki jest w stanie przyswo-

ić tylko połowę cholesterolu 
obecnego w jaju.

WĘGLOWODANY
Węglowodanów w jajku nie 

ma zbyt wiele, nie mogą więc 
jaja uchodzić za ich szczegól-
nie bogate źródło. Wniosek 
—  jajek nie muszą obawiać 
się osoby, które walczą o za-
chowanie prawidłowej wagi.

SKŁADNIKI MINERALNE
Jako bądź co bądź komórka 

rozrodcza jajko zawiera wiele 
składników mineralnych nie-
zbędnych dla rozwoju poten-
cjalnego nowego organizmu. 
Jak wspomniałam, jaja są 
jednym z  nielicznych pro-
duktów spożywczych zawie-
rających selen i jod, z których 
pierwszy jest silnym przeciw-
utleniaczem uznanym w za-
pobieganiu rakowi prostaty, 
a  drugi bardzo wspomaga 
pracę tarczycy. Na szczególna 
uwagę zasługuje też skorupa 
jaja, która zawiera ogromne 
ilości wapnia, i to tego najle-
piej przyswajalnego przez or-
ganizm człowieka. Mało kto 
wie, a jeszcze mniej ludzi tak 
praktykuje, ale po wyprażeniu 
i  zmieleniu skorupka może 
być wykorzystana jako tani 
i doskonały suplement wap-
nia.

WITAMINY
Pod względem zawartości 

witamin jajo jest produktem 
absolutnie wyjątkowym! 
Szczególnie dużo w  nim 
witamin rozpuszczalnych 
w  tłuszczach: A, D, E, K, 
skumulowanych w  żółtku, 
czyli tam, gdzie jest tłuszcz. 
Poza tym warto wiedzieć, 
że witamina A występuje tu 
w  dwóch postaciach: reti-
nolu, charakterystycznego 

dla produktów zwierzęcych, 
oraz prowitaminy, czyli beta-
-karotenu, częściej spotyka-
nego w  roślinach. Jajo jest 
jednym z nielicznych produk-
tów, zawierających witaminę 
D — świetnie uzupełnia więc 
ten składnik, gdy cierpimy na 
brak słońca, ale też gdy dużo 
przebywamy w zamkniętych 
pomieszczeniach. Pomaga 
osobom chorym na osteopo-
rozę. Spośród witamin roz-
puszczalnych w  wodzie jajo 
dostarcza szczególnie dużo 
tych z grupy B, a jego kolejna 
wyjątkowość to zawartość wi-
taminy B12, która w żywności 
nie jest powszechna.

SKŁADNIKI BIOAKTYWNE
Często, mówiąc o jajku, kon-

centrujemy się na zawartości 
składników odżywczych. Co 
jednak o  wiele ważniejsze, 
skład jaj jest na tyle złożony, 
że poza wartością odżywczą 
składniki wykazują jeszcze 
tzw. aktywność biologicz-
ną, a  ta wspomaga procesy 
obronne organizmu przed 
chorobami. Składniki bioak-
tywne w jajach to beta-karo-
ten, kryptoksantyna, luteina 
i zeaksantyna. Dwa ostatnie 

to jedyne karotenoidy obecne 
w ludzkim oku, skumulowane 
w barwniku plamki siatkówki, 
mające istotny wpływ na pra-
widłowe funkcjonowanie na-
rządu wzroku i zapobiegające 
degeneracji plamki żółtej. 

Magdalena Maria Bukowiecka

ZRYWAMY Z MITEM 

CHOLESTEROLU!

Cholesterol, który w jajku 
występuje, jest całkowicie 
bezpieczny, bo to naturalny 
i konieczny składnik jaja jako 
komórki rozrodczej. W dodatku 
stanowi tylko 0,3 proc. masy 
jajka — wielkie mecyje…! 
Ogólnie, cholesterol, produko-
wany również przez wątrobę, 
pełni wiele pożytecznych 
funkcji: uczestniczy w budowie 
błon komórkowych, bierze 
udział w syntezie hormonów 
płciowych, kwasów żółciowych 
oraz niektórych hormonów 
steroidowych, regulujących 
przemianę białek, węglowo-
danów i tłuszczów. Gdy jemy 
jajko, nasza wątroba, poinfor-
mowana o dopływie zewnętrz-
nego cholesterolu, zmniejsza 
produkcję własną, trzymając 
w ten sposób właściwy poziom. 
Ostatnie badania potwierdzają, 
że cholesterol z jaj ma niewielki 
wpływ na poziom cholesterolu 
we krwi. 
Ilość cholesterolu w diecie 
— nie tylko z jaj, ale i z innych 
produktów — muszą ograni-

czać jedynie osoby cierpiące 
na zaburzoną gospodarkę 
lipidową, chorobę wieńcową czy 
zagrożone miażdżycą. U osób 
z cukrzycą spożywanie jednego 
lub więcej jaj dziennie powoduje 
wzrost ryzyka choroby serca. 
W takich przypadkach można 
jeść jedno jajo tygodniowo. 
Wśród jaj najmniej cholesterolu 
w przeliczeniu na 100 g zawie-
rają jaja kurze i strusie.
A zatem, korzystając z nadcho-
dzącej Wielkanocy, tłuczmy się 
jajkami i jedzmy na zdrowie!
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15DBAJ O SIEBIE

BIAŁE DYWANY — PIĘKNE I NIEBEZPIECZNE
Wraz z nastaniem wiosny przyroda budzi się do życia. W mazurskich lasach zaczyna roić się od kwitnących zawilców gajowych, 
przylaszczek, ziarnoplonów i wielu innych kolorowych kwiatów. Biel zawilców urzeka, ale nie wszyscy wiedzą, że roślina jest trująca.

W
iosną, zanim na 
drzewach po-
jawią się liście 
i  ograniczą do-
stęp światła do 

dna lasu, runo leśne pokrywa 
się pięknym dywanem kwit-
nących zawilców gajowych. 
Białe łany kwiatów są fi rmo-
wym znakiem tej pory roku. 

— W  drugiej dekadzie 
kwietnia występuje najpięk-
niejsze zjawisko wczesnej 
wiosny w  lesie liściastym 
— masowe kwitnięcie zawil-
ców gajowych – mówi leśnik 
Sławomir Kowalczyk. — Żad-
ne leśne rośliny kwiatowe nie 
zajmują tak dużej powierzch-
ni jak zawilce, które mogą ści-
śle pokrywać dziesiątki hekta-
rów lasu. Utrzymują się przez 
dwa, trzy tygodnie. Ich kwiaty 
są dość duże, białe, wznie-
sione 20–30 cm nad ziemię. 
Wieczorami składają płatki, 
a rano je rozchylają, kierując 
się ku słońcu. W zimne i desz-
czowe dni pozostają złożone. 
Biel kwiatów w  połączeniu 
z zielenią ich liści i szarością 
pni drzew tworzy wyjątkową 
kompozycję. W zależności od 
rozwoju wiosny i  od mikro-
klimatu zawilce przekwitają 
pod koniec kwietnia lub na 
początku maja. Ich miejsce 
zajmują spore kępy fiołka 
leśnego i groszku leśnego.

Spacerując w  nim po leś-

nych ścieżkach warto zwra-
cać uwagę na miejsca, gdzie 
światło słoneczne dociera 
do dna lasu tworząc charak-
terystyczne plamy światła. 
Tam widać kwitnące zawilce 
gajowe. 

CO WARTO WIEDZIEĆ 
O ZAWILCACH? 

Przede wszystkim, że jest to 
roślina trująca zawierająca we 
wszystkich swoich organach 
ranunkulinę, której szczegól-
nie dużo jest w kłączach. 

— Sok z zawilca działa sil-
nie drażniąco na skórę i błony 
śluzowe — wyjaśnia Sławomir 
Kowalczyk. — Rozgnieciona 

roślina lub jej sok w kontakcie 
ze skórą sprawia, że pojawia 
się zaczerwienienie i obrzęk, 
piekący ból i pęcherze. 

Niebezpieczne może być po-
tarcie oczu lub ust nieumytą 
dłonią po zrywaniu kwiatów, 
zwłaszcza w przypadku dzie-
ci – powstać mogą dokuczliwe 
stany zapalne. 

Po spożyciu soku następu-
je zapalenie błony śluzowej 
jamy ustnej, żołądka i  jelit, 
krwawa biegunka, omdle-
nia, czasem drgawki, w koń-
cu niewydolność krążeniowa, 
oddechowa i zapalenie nerek. 
W wyniku zatrucia może na-
stąpić nieodwracalne uszko-

dzenie nerek. W  przypadku 
spożycia roślin konieczne jest 
płukanie żołądka, nie wol-
no prowokować wymiotów, 
należy podawać duże ilości 
płynów oraz niezwłocznie 
skontaktować się z lekarzem.

Mimo że dla człowieka ro-
ślina jest trująca, zwierzęta 
je trawią bez skutków ubocz-
nych. W ich żołądkach znaj-
dują się mikroorganizmy roz-
kładające związki toksyczne. 
Pod koniec kwietnia zawilec 
może stanowić nawet około 
70% dziennego pożywienia 
sarny. 

Zawilec gajowy był znany 
jako roślina trująca i również 

lecznicza już w starożytności. 
Zdaniem zielarzy w  leczni-
ctwie ludowym ze świeżego 
ziela wytwarzano rozgrze-
wającą kamforę zawilcową. 
Świeże rośliny lub ich sok 
stosowano między innymi 
przy bólu zębów, chorobach 
reumatycznych, do oczysz-
czania ran, a nawet w leczeniu 
zapalenia oskrzeli. Kłącza ze 
względu na ostry smak były 
żute w  celu „oczyszczenia 
głowy”. Obecnie roślina nie 
jest stosowana jako środek 
leczniczy. 

Zdarza się, że symbolizu-
jące wczesną wiosnę rośliny 
kwitną też we wrześniu ze 

względu na porównywalne 
warunki pogodowe września 
i  marca. Takie zjawisko ob-
serwowaliśmy w mazurskich 
lasach w  ubiegłym roku czy 
dwa lata temu.

— Zawilce rozprzestrzeniają 
się za pomocą rozrastających 
się kłączy lub poprzez nasiona 
— wyjaśnia leśnik. — Różni-
ca pomiędzy tymi sposobami 
polega na tym, że zawilce ga-
jowe wyrastające z kłączy są 
klonami, czyli genetyczny-
mi kopiami rośliny, z  której 
powstały. Rozmnażanie za 
pomocą nasion, powstałych 
z kwiatów zapylanych pyłkiem 
roznoszonym przez owady 
powoduje, że rośliny te wy-
mieniają się genami, co jest 
dla nich korzystniejsze. 

BUKIETY Z ZAWILCÓW?
Okazuje się, że białe dy-

wany zawilców na zielonym 
runie leśnym wyglądają nie-
zwykle okazale jedynie w le-
sie. 

— Zawilce nie nadają się do 
wazonów na domowe stoły, 
gdyż jest to roślina niezwykle 
delikatna i nietrwała – twier-
dzi Sławomir Kowalczyk. 
— Bukiety z niej zrobione nie 
potrafi ą przetrwać dłużej niż 
dwa dni. Wato więc wybrać 
się na spacer do lasu, by po-
dziwiać wyjątkowe kompozy-
cje zawilców. RENATA SZCZEPANIK

W
edług 39% ankieto-
wanych Polki upra-
wiają sport regular-

nie, wynika to z przekonania, 
że uprawianie sportu jest 
modne. Według co piąte-
go respondenta uprawianie 
sportów jest dla kobiet rów-
nież sposobem na obniże-
nie stresu.

Jak wynika z badania* ser-
wisu Prezentmarzeń „Jak 
Polki dbają o siebie” kobiety 
mają również świadomość, 
że ruch to podstawa zdrowia, 
jak odpowiedziało 39% osób. 
Co trzecia osoba wskazuje na 
regularne uprawianie sportu 
oraz zdrowe odżywianie. 56% 
respondentów dba również 
o badania profi laktyczne.

63% osób uważa, że Pol-
ki lubią próbować sportów 

ekstremalnych, szczególnie 
skoków na bungee i sportów 
w powietrzu (28%), docenia-
ją także jazdę off road lub za 
kierownicą szybkich, spor-
towych samochodów (35%). 
Obecnie w  rozrywce Polki 
poszukują głównie odstre-
sowania (37%), aktywnego 
spędzania czasu (31%) oraz 
dobrej zabawy (24%).

Z roku na rok coraz więcej 
kobiet poszukuje dreszczyku 
emocji w powietrzu, w wodzie 
czy za kierownicą. Lot w tu-
nelu aerodynamicznym, skok 
ze spadochronem czy nawet 
wyprawa off road –  z  takich 
rozrywek chętnie korzystają 
również panie. 

— Wyniki realizowanych 
przez nas badań i  analiza 
profi lu osób korzystających 

z niestandardowych form ak-
tywności w Polsce pokazują, 
że kobiety są często inicja-
torkami oryginalnych rozry-
wek. Chcą pokonywać własne 
lęki i przeżyć niezapomnianą 

przygodę, dlatego próbu-
ją sportów ekstremalnych 
— mówi Aleksandra Bromblik 
z serwisu Prezentmarzeń.

Polki coraz większą uwagę 
zaczynają również przykła-

dać do wyciszenia i czują, że 
jest to im potrzebne - 40% 
odpowiedzi. Chętnie sięgają 
po mindfulness czy treningi 
uważności (21%) lub starają 
się chodzić na jogę (20%). 
Sen również stał się ważnym 
czynnikiem dbania o  siebie, 
kiedy wprowadzany jest zdro-
wy tryb życia (27%). 

Polkom nie jest łatwo wy-
gospodarować czas wolny 
dla siebie. Według 37% jest 
to bardzo trudne, a zdaniem 
28% jest to wykonywane 
sporadycznie. Nie dziwi więc 
fakt, że kobiety chcą spędzać 
go atrakcyjnie. Do ulubio-
nych rozrywek Polek należą 
według ankietowanych: roz-
rywki kreatywne w  postaci 
kursów i warsztatów – 29%, 
rozrywki relaksacyjne, jak 

na przykład joga czy wizyta 
w SPA – 28%, rozrywki z nutą 
adrenaliny – 26% oraz spor-
towe, jak basen czy siłownia 
– 17% odpowiedzi.

Najbardziej do współczes-
nej Polki pasuje określenie 
rozrywkowa i  poszukująca 
nowych przygód (31%) oraz 
przebojowa i przedsiębiorcza 
(29%). Współczesne kobiety 
chcą się dobrze czuć same ze 
sobą, bo wtedy lepiej się żyje 
(38%) i mają lepsze kontakty 
z innymi ludźmi (22%).

Małgorzata Dębska

*Badanie sondażowe „Jak dbają 
o siebie Polki?” zostało zreali-
zowane przez serwis Prezent-
marzeń w formie ankiety online 
na próbie 1215 respondentów 
w lutym 2022 roku.

CO TRZECIA POLKA UPRAWIA SPORT REGULARNIE

ZAWILEC GAJOWY 
BYŁ ZNANY JAKO 
ROŚLINA TRUJĄCA 
I RÓWNIEŻ 
LECZNICZA JUŻ 
W STAROŻYTNOŚCI. 

Natura maluje najpiękniejsze obrazy — wiosna są to zawilce w lesie
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DZIEŃ MARCHEWKI

Dzień Marchewki w grupie Słoneczka, w Miejskim Przedszkolu Samorządowym nr 4 w Mła-
wie, był okazją do znakomitej zabawy. 

Dzieci poznały historie tego warzywa, ciekawostki z nim związane oraz walory odżywcze. 
Aby było pysznie, zrobiliśmy sok marchewkowo-jabłkowy. 

Degustowaliśmy chipsy marchewkowe. 
Ugotowaną marchewkę pokroiliśmy w kosteczkę i dodaliśmy groszek. Wyszła nam smaczna 

sałatka. 
Było smacznie, zdrowo i wesoło. Materiały przedszkola

WYRÓŻNIENIE ALI W KONKURSIE PLASTYCZNYM

W międzyprzedszkolnym konkursie plastycznym pt. 
„Wiosna pod kolorowym parasolem”, organizowanym 
przez Miejskie Przedszkole Samorządowe nr 3 w Mła-
wie, Alicja Krajewska z grupy I Słoneczka z MPS nr 4 
otrzymała wyróżnienie. 

Piękna praca, pomysłowa i wykonana bardzo starannie 
zwróciła uwagę jury.

Gratulacje Alu! Jesteśmy dumni! Materiały przedszkola

SŁONECZKA ROBIŁY MAZURKI

Przygotowując się do Wielkanocy dzieci z grupy Sło-
neczka w Miejskim Przedszkolu Samorządowym nr 4 
w Mławie poznają różne tradycje i zwyczaje świąteczne. 
Jednym z nich jest przygotowywania mazurka. Trud-
no mówić o czymś co jest smaczne, lepiej to po prostu 
zrobić! 

Słoneczka wyrobiły ciasto ściśle według przepisu, po-
tem ciasto piekło się pod okiem naszych pań kucharek.

Ostatnią fazą było ozdabianie według własnego po-
mysłu. To były bardzo „słodkie” zajęcia. 

Własnoręcznie wykonane, proste, tradycyjne mazurki 
dzieci zaniosły do domu, aby pochwalić się swoim ta-
lentem i poczęstować najbliższych. Materiały przedszkola

Z ŻYCIA SZKÓŁ I PRZEDSZKOLI
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https://gazetaolsztynska.pl/
https://dziennikelblaski.pl/

